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Austrja-Polska.
MIĘDZYPAŃSTWOWE SlPoiMANlE 0 PUHAR DLA AMATORÓW,

Lwuw, 5. ipaźKizie-TuIka.
JK dmiu jutrzejszy m odi odą się w 

Grazn po raiz (pianwszy mięaizypańsiiwo 
we zawody Austrja—Polak5, o puhar 
dlii najlepszej amatorskiej ifcorwimta- 
cji Emtapy środkowej

W konkiuremcij} dej, w której — jak 
wiadoano — ofook Polski i Austrii, u- 
ezfstniczą również amatorskie zespoły 
Węgier i O.ecbostnwaioji 'rozegrano do 
tycbczas uziery spotkania.

Renne^ntacja Polski pokonała na 
wiosnę w Poizmainin drużynę węgierską 
w wysokim stosunku 5:1, (natomiast 
w spotkaniu z  Czechami, rozeigranem 
w Krakowie;-musieliśmy się zadowolić 
wynikiem nzeiiazisitrzyuuliętyna 2:2, tra
cąc temsamam cenny ounklt na rzecz 
Czechosłowacji.

Więcej s częśctia miał,' reprezamta 
cja Auktijb która z dwu swych epad- 
kań potrafiła zyskać cztery punkty, 
bijąc zarówmu Węgrów, jak i  Czechow 
w irl entyczmym stosunku 3:1. W chiwi 
li obecnej zatom jutrzojszy nasz pmze 
crwnoiK wyp®zetti.a nait. w  tabeli o je
den punkt, toteż je^t rzeczą aż nazbyt 
iasną, że spotkanie w Grazu, jeśli nie 
zadecydruie o detinitywnem zdobycia 
pnba.ru, to przecież wyłoni zwycięzco 
w tegorocznej pieiwwsej kotejce pn- 
liarn.

Wailika zatem ujdzie o wielką i o 
szczególnie ważną dla nas stawkę. Na 
wypadek bowiem kięslki barw naszych 
w Grazu, polska ipiika nożna doznała 
by poważrri kompromitacji.

Międzynarodowe stanowieko nasze
go lutbalu, ugruntowane i tak na nie
zbyt silryph podstawach, zmiatałoby 
w raźjie porażki z Austiją do minimum.

Ewentualna klęska naszych „wy
brańców byłaby przykrym ciosem, 

'i, skierowanym twprosl w ambicje spor- 
g  towe naazpgo piłkarsłiwa, 'dążącego do 
<» bezapelacyjnego zdioibycaa jfir^matn 

wśród amatorów całej Europy. Mo
ment ter Polska -parttrwa ocenia i wy 
czuwa bardzo dobitnie, toteż wiadomo
ści z „placu boju" oczekiwać będą z 
niecierpliwością liczni zwolennicy pił
ki „okrągłej" z całej Rzplitej.

Wierzymy, że wiadomości te będą 
pomyślne i że reprezentacja nasza 
przez swe zwycięstwo na obcym tere
nie zechc° wykazać, że polska piłka 
nożna w ostatnich czasach poczyniła 
znaczny postęp, będący owodean żmu
dnej i systematycznej pracy.

*
Ocena szans nastręcza w piłka.r- 

st.wie stałe wielkie trudność Tym ra 
zem zwiększa je fakt, że stta przeci

wnika jest ,dila nas wiellką „niewiado
m ą 1. O poziomie i o .umidjętmościajcin 
amatorskiego piłkaristwa cjustriaiekiego 
brak nam bliższych danych, (któreby 
pozwoliły konkretnie ocenie jego war
tość. Walory amatorów Anstaija muszą 
jednak być dość znacame, śkoro w  sto
sunkowo łatwy siposób zdołali się oni 
„■uporać" z  Czechosłowacją i Węgra
mi Wielkim handicapem jest. dli a ze
społu austriackiego własne boasiao o im  
pubitofcuośc, która niewątpliwie usta
wicznym dopingiem .zagrzewać będzie 
swoich do walki, Również fakt. że oro 
wadzą oni obecnm w taibołi rozigrywek 
o puhar srod.-europejslri , doda Au
striakom bodźca do energiczniej i ofiar
nej walki.

Skład reprezentacji auisitirjacfeirj zo-'' 
stał złożony z nasitępuiiąc-jdh graczy: 
Vybihal (Postciluib) — Gefirug (Polic K. 
S.), Bossak (Aiustnja) — Scbrwatil 
(Cric-iketar), Kaistmum (Grazer S. C.), 
Kmbesch (F A. CA — Gaber (Grazer 
A. Łyffl Molacek (Or •iketer), Rtacck 
(Grazer A. K.), Spamer (Oitsalkrinig),
Srhwazer (‘Grickertpr).

Gracze ci w  chiwitli obecnej tworzą 
jeszcze nleizaiBsaBa kaaię w  dziejach 
austriackiej piłki nioarrijr’ choć umie
jętnościami zapewne nlo wiele odbie
gają od swych sławnych „braci" z o- 
bczu zawiodowCuw. Przecież są ich po
jętnymi uczniami, marzącymi o Tozpo- 
c żęci u słynnej i noirłatnej kamfeiry za
wodowej- F, wyżej wymienionej „jedy- 
naStki" niewątpliwie niejeden już w 
obwili obecnej z  pi wu dzeniena uczest
niczyć by móiglł w  barwach Rapójdu, 
Vienny, Austrii, ozy toż w  innej dnu 
żynie „eytrafclasy" wiedeńskiej.

Lwów, 5. października.
,Gazeta Porań na“ poświęcając sta

le intensywną uwagę nagadnieuaom 
spruto wyra, nie B&cjjędni nigdy wysił
ku, by CzyteJr-ków awycb j lik najdo 
klainiej i jaknajszu miej vTiicr mo wa o 
ważnych wydarzeniach w tej dzaaLi- 
nie za pomocą drygam alnych sprawo
zdań i koneBipoudmcyj, o rraem się ty- 
lekioć Ęzvte!nicj nasi mieli możnośu 
przekonać. Również i tym rajzer pismo 
nazze, wierne swym dotychczasowym 
zat^rdom, okaże się drei i zaufania, 
ktorem ja darzą szuokn. koła sportowe.

Otnegdaj boy.iem wyjechał do Gra-

Reainurouljąc stwierdza rry. że ama
torzy aużfcrjacy są dla naszej repre- 
zemacji przeć.witiLiem nisheajpiecz-
nym, którego pokonamie nie należy do 
rzeczy łatwyuh,

Skład naszej reprezenltar.ytjnej dru
żyny zostar 'przez kapitana związko
wego p. rujr. I.atha ułożony w  sposób 
na.stęipuijący: 0Osmansk. Mamtytnia Bu
tanów, Makowski, Rotlimaryk I, Ko- 
tlaiiiZyk II, Wynńjeweki, Nawrot, Rey- 
mau I, PazrreŁ, Balcer Na Bmacizv, za
pasowych ricsytgnoo-ante Fomtowieza i 
Zwierza. Zespół polski jest zairem "zło
żony iz graczy szescia klubów lipo
wych, z których iwszyiscy poza jedy
nym Makowskim niejednokrotnie do- 
stąrotM już za-zczytn bronienia P3,ttw 
painsifcwawych.

Najwięcej zaufania biudiza w  diruży- 
nie Polski riawąitpirw.ie trójka obtruni- 
n.a. Domański w  bramce, który iw swej 
macierzystej diruizyniie stanowi staflr 
60 procent jej wartości, znajduje sio 
obecnie w „wietaiej iornre, toteż gra 
jego me budzi najmniejszej obawy 

Bezkonkurencyjny na swej pozy
cji jest również Martyna, (który rw 
ohwiM o-becnej jest najtepszj,im na
szym obrońcą i to obrońcą w  wielkim 
sty.tu Partner jego Butanów, jesr gra- 
raaa Rfcybkim i  odważnym, dysponu- ! 
jący dobrwn. dalekim iwykoijriem oraz 
średnio dobrym .tacikiinigiom; walory 
te predystynuijf, go na adjpowieidizialne 
stanowisko w drużynie reprezentacyj
nej, iw która; zresztą >na .meczu z  Cze
chosłowacją odegra] poważną rolę. 
Jak iwięc iwidizimy, trio nbnnnine po
winno swTe zadanie spełnić ku zupeł
nemu. zadowoleniu.

n n n n B B M H u n i i

zn w ebaraktense ł, ecjalnep ' apjawc 
adawcy „Gazety Pepammej" p. red 
Narcyz Soesserman, którego zi-daniem 
będzir rapewuic ,Gazecir Ponaunaj 
naiajckładnicjszic s nrawozdainre z mię- 
azypanotwowt-a o spotl ama PoL1 z  
Austija, które odbędzi” się w duin jn- 
trzejszym w Graau. Dzięki tedy srara- 
nśom pisma naszeigo już w pcuied a> 
łek zmajda LzyteJnary nasi na łamach 
„Gazety Pojianuej“ utsucme hiUnrma- 
je o nrzabionu medmtlir ago spotkania, 

wjabudzająaaBO w całym krajr iad- 
zwycsm.jne zaiaieresowanie.

r~aczej rzecz nę nut z pomioca.
Wprawdzie wszyscy trzej gracze po
mocy pochodzą z  V! isły, ^dzi.e również 
zajmują te pozycje, lecz forma obu 
akrajnyoh pomociiików, jak sąrfzłu na- 
leź) ze sprawozdań z  ostaifcnidh zawo 
diów Wisła—I. t  C. jest nienajlepszą. 
Liczymy jednak, ze Kołlamczyfc II w e
źmie sobie przykład, zn swego starsze
go forata, a debjutam. Makowzld wyda 
ze siebie maiksimum swych umiejęt
ności.

Pewne zazhrzeuidnsa i to dośC znacz
ne budlz' natomiast piątka naiuatdu. 
Nad skrzydłowymi trudno r âm deba
tować, me są  oni wprawdzie baz 
wzglęuuie dobrymi, lecz lepsz-jch od 
nich chwilowo znaleść w  całe; Poiece 
nie można. Chodzi nam głównie Iftu o 
trójkę wewnętrzn*. która składa się 
z  grnczy trzech H/uiheiw. Reymian, Pa- 
zmak i Nawmot, to jednostki lndywi- 
diuąlnie dobre, czy jednak również 
i zesnułowo zadowalać potrafią, tto tru
dno przewidzieć. Sipodlziewam y się 
przecież, że i ta linga, choć niezupeł
nie skonsolidowana, w decydującym 
momencie zdobędzie się na najwięk
szy wysiłek dla uzyskania tak pożą
danego zwycięstwa.

Żywimy nadzieję, że ręka kapitana 
związkowego mjr. L m a  i, tym razem 
okaże się szozęśL.p i że druzyyu na-- 
sza potrafi wywalczy l  na oocym grri - 
da cenne pnukiy, czego też jej z ca
łego i eroa życzymy,

J. Ł
—  o- — *

lekksa ief. rśwedy
CZARNYCH.

Lwów, 5. października.
l .ck k n a tlo ty c z n e  w ew r.ę trzno-k luhow ‘> 

/»T,orfy u rz ą d z a  łl.K S . „Czarnp* w n ie 
dzielę B, bm . o  c o d z , 10.30.

t \ '  progna.miie b;iegiiv skoki, rz u ty  i hi eg 
na p rze ła j ok o ło  3 i pńl k jlo m c tra . Ho 
biegu n a  p rz e ła j  m ogą s ta r to w a 1 leż za- 
w nrlnicy d o ty rb rz a a  n ies tow arzyszen i

W 1 !
C!Mi\AZJAI,NE ZAWOHY KOLAR.nKiF.

S la ra n te m  Czylelrui uezitiów  N-go p 
lan a z ju m  o dby ły  s ię  o s ta tn io  na szosie 
jan o w sk ie j zaw o d y  k o la rsk ie  o  m istrzu  
stw o X go g im n az ju m .

Na jir,ogram  zaw odów  złożyły sk  dw a 
biegii: a) bieg na  JO km . z pó łm etk iem
dla  sen iorów , b) b ieg  n a  5 km . d la ju 
n iorów .

\Vy'n.ikj p rzedstaw iaj.! się n a s tę p u ją 
co: a., b ieg  n a  10 km, . 1) W so k o rm an n  
Jó zef 20 mm 25.00 sa k ,, 2) Zhłiiński
C zesław , 3) S y lw ester Z dzisław , b) bieg 
n a  5 k m .: 1) Nagórski! 12 m in . 54 sek . 2) 
T tiiem arm .

Z aw ody pow yższe odbyły  » ę  ood pro- 
tekt/oratem  k u ra to ra  Czytelni) X go gi
m n az ju m  p. p ro f, K aroaSza, a kiorowaH 
niema pp F rU d ri h, K rzem ień i t»p-->»e:i.

Po  z aw ^ d arh  g jm n azja lnych  w lek 
kwj a tle ty re , pływa-nór i*| o  nrtsłrno- 
stw a posze-ZMsólnyli ł-aktadów  p rzyszła  
obecn ie  k o le j i n a  k o lu rs tw " śwąad, zy 
to  d o d a tn io  o zroznrnierau  wo oścj f ig 0 
poży tecznego  sp o rtu  dlfl n a s ie j  luicAsie-' 
ż , a  koliiei p rzez  zain tereso w an e  sfery .

Specfalnf torćSSKindęnt „G?z. Por.“
i r e t l i i ł  sta zawody *os?'la-PoR!t?.
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Pogoń za lisem.
NOWJ» IMPh EZA MAł OP. KLUBU MOTOCYKLISTÓW.

Lwów, 5 października.
Małopolski Klub Motocyklowy we

Lwowie nie ustaje w :wej pracy Mi
mo, iż oficjalny program tegorocznego 
sezonu zestal zakończony wyścigiem 
o mistrzostwo Lwowa, urządza w dal
szym ciągu coraz to nowe imurezy. 
Pięima pogoda dni ostatnich sprzyjać 
będzie zapewne naszym organizato
rom, ŁtÓTZy w Aniu jutrzejs zym o g. 
10 rano urządzają „pogoń za liatain".

Jest to jedna z najciekawszych 
g»er, cieszących się zagranicą wiel- 
kiem powodzeniem, a nastręczająca 
zawodnikom wiele niepowszedniej e- 
mocji. Co najważniejsze, to że uczest
nicy nie ponoszą w zawodach tych 
żadnego ryzyka/ Tempo jazdy pozo
stawione jest ich dowolnemu ustale
niu, o czem zresztą łatwo wywniosko
wać z przytoczonego programu.

O godz. 10 rano za boiskiem L. K. 
S Pogoń nastąpi start tzw. „lisa“. Bę
dzie nim. jeden z najdzielniejszych i 
najzręczniejszych lwowskich motocy
klistów p. E. Knstanowicz Z przypię
tym do maszyny „lisim ogonem" po
pędzi on nieznanymi zupełnie zawo
dnikom drogami, ścieżynami itp. bez
drożami na trasę 25—30 kim. Zape
wne pc wystartowaniu weźmie kieru
nek w bok od szosy stryjskiej, gdzieś 
w -stronę Persenkówki lub też może 
Rogdanówki. Start „lis-a“ nastąpi na 
30—£5 min. przed resztą zawodników 
tak, że nikt nie będzie go miał na oku. 
,,Lis“ jednaJł rozsypywać będzie po 
drodze białe papierki, jako znak s\ve- 
go śladu.

Zdawałoby się, iż tu uprawa się 
wyjaśnia i  kweslija odszukania ,,lisa“ 
prosta. Tak nie jest. Lis, „chytra sztu
ka" rozmyślnie i mylne zostawiać bę
dzie ślady. P. E. Kustanowicz, które
mu tę rolę powierzono, niemało też 
przysporzy mozołu goniącym go, gdyż 
znany jest ze swej zwinności, a  takim 
„lis motocyklista" być musi.

Końcem wędrówki lisa będzie jakaś 
;,nora“ po przebyciu przez niego 25— 
30 kim. trasy. Na „norę" obrać sobie 
może jakikolwiek dom przydrożny lub 
t. p. Czas gonitwy lisa ustala się na 2 
godziny.

Pierwsi dwaj zawodnicy, którzj 
odkryją norę lisa, zdobędą zwycięskie 
plakiety.

Pugoń-Uhraitie
Grają w niedziele na Cytadeli.

Lwów, 5. pażdzieruka.
Zaw ony pow yższe zap o w iad a ją  się 

nadzw yczaj atrakcyjnie, gdyż ligow a dru 
iy n a  Pogoni, k tó ra  ostatniio po  zw ycię
stw ie n ad  T u ry stam i z n a jd u je  silę Jw b. 
d o b re j fo rm ie  w y s tą p i w  sw ym  reprezen
tacyjnym  sk ładzie j  zechce  n iezaw o d n ie  
p om ścić  się za pom esioną  k lęskę w p .er- 
w szem  sp o tk a n iu  2 : 6,

Z d ru g ie j s tro n y  Ukrauma p rzy k ład a- 
iąc w ie lk ą  w agę do tegp sp o tk a n ia  p rzy
gotow uje się doń należycie, czego n a jle p 
szym  d ow odem  b ęd zie  w ystęp  w je j sz e 
regach  dw óch  f ila ró w  Pctriw a j Kohzia- 
ra reprezentacyjnych graczy L wow a.

Ceny w stępu  b. n isk ie p rzy czy n ią  się 
n iezaw o d n ie  do  n a p ły w u  liczn ej rzeszy  
sp o rto w ej publiczności k tó ra  będzie  m ia 
ła m ożność  o g ląd an ia  p raw d z iw e j walki 
tow aizysk icj, pozbaw ionej n a jm n ie jsz e j 
b ru ta ln o śc i, o b jaw ia jące j się ta k  często 
w  zaw odach  m is trzo w sk ich . Z aw ody o d 
będą  się p rzed p o łu d n iem  o  godz. 11 toj 
r.a b o isk u  C y tad e li,

Do zawodów tych kopuszczen bę
dą tylko członkowie klubu i motocykli
ści zrzeszeni w podobnych klubach.

Organizatorzy spodziewają się u- 
dzialu 30—40 m aszjn, gdyż będzie to 
godziwa i dostępna rozgrywka dla 
wszystkich, a przytem rewelacyjna 
gra ze względu na wynik.

Zgłoszenia do uczestnictwa przyj
mują f-my: Scott - Pawłowsk . pl. Ha
licki, E. Kustanowicz, Na Bajki 37 oraz 
Seduetarjat Klubu BourlaTda 5 (Pora
dnia zawodowa).

Wstęp na miejsce startu (za bois
kiem Pogoni) dla szerokich rzesz pu
bliczności — wolny.

Noli me tangere
Cteełe m a  ria kotaoy nnentyskith.

WIĘC AZ TAK ŹLE
Lwów, 5. października.

W ;niedzielę, 22. ulb. m. odbyt się 
w  Przemyślu wyścig kolarski o mistrzo 
stwo rjfEieanyffia ma 100 km Ftezfc- 
riyśl—Krakcwiec—rrzemy&l, w któ
rym zrn yciężył ip Kas imierz Za.charko 
z Pol-onji przemyskiej.

Nioby w tern nać było pozatetm 
kawego i nadawyoziiijnego-, gdyby nie 
pewen oaobliwy takt, który rzuć a dość 
charakterystyczne światło na całą 
sprawę

Oto na tydzień przed biegiem, o- 
trzy mał sekretarz L. K S Pogoń ip. W 
Majewski, list, podpisany przez p. K. 
Zaoharkę, stanowiący „cjuriasiuim" w 
woim rodzaiju. Ponieważ luslt ten za
wiera ciekawe ustępy, przytaczamy go 
tu w c-ałości. P. Zachaitko pisze nastę
pująco: „Przemyśl, 16. IX. 1929. W. 
Panie Majewski1 Po przelotnem krót- 
kierń z/braniu ko-larzy-zawodników, ko 
munikuję WPanu, iż wszyscy ogólnie 
wyrazili swoją niezgodę (!) na starł 
zawodników lw&wakksh (sic!), twier
dząc, że przynajmniej jeden tak po
ważny bieg jak mistrzostw a miasta, 
życzyliby sobie (!) rozegrać między 
arbą (!) baz silniejszej kwnkuieBi- 
oji (!!) i ,to nawet ze względu na pu
bliczność (co za altruizm i), która roz
czaruje się, widząc I-go przemyślani
na na szarym końcu (!); więc cóż t-o 
będzie za urok! A w dodatku zawodni
cy Przemyśla będąc silnie wytfosoiwaini 
przez lwawiaków stratą zupełnie am
bicję (!) i biegu nie ukończą (!). Na
wet ze względu ma propagandę i roz
wój kolarstwa w Przemyślu, ''nrorzę), 
powinien L. O. Z. K. start zawodników 
lwowskich zabronić — -rozumie się wy- 
jąlikowo w tym roku i w tym biegu, —- i

2 WAMI, PANOWIE?
gdyż jest to pierwszy 100 -klin bieg w 
Przemyślu, a więc na tym dystansie 
zawodnicy .lwowscy narybki (!) 'Prze
myśla zupełnie zniechęcili i formalnie 
zadusiliby (!).

lako rewange (!) tego (czego?!) — 
bardzo chętnie zaprosimy WiPanów na 
nasze ,20-to lecie, które odbędzie się 
w początkach października.

Ja sam zdaje idę (!) ustępuje, z te
go biegu k -jadę do R zeszowa, gdyż na
wet mnie obawiają się (!). Z poważa
niem: K. Zacharko m. p.“. (Podkreśle
nia pochodzą od Ri dakcji). I

A więc zebranie ,.rowie tu '1 kolar- 
; “'lego nie zgodziło się n,a start zawo
dników Lwowskich, bo.... Przemyśl 
nie chciałby mleć „sihuejjzej kenku- 
reucji", lecz „rozegrać bieg między 
sobą", — zresztą „oo za  urok" dla 
publiczności, gdy .przemyślanie na 
szarym końcu!" Stracą zupełnie ambi
cję i nie ukończą biegu, gdy ich Lwów 
j/wylo-ruje".

■ Więc aż lak źle z Wami, Paniuwie?!
O biedne jj/naryhki" przemyskie, 

którym grozi śmierć przez „foinmakne 
zaduszenie" od nieLiltościwych Lwo- 
wiakóiw!

Intencje autora, który sa.m „ustą - 
pić" chciał „z lego biegu" były zoyt 
przejrzyste!

Oto cbrJńca nc śnionych „naryb
ków" przemyskich startował, no i., 
wygrał bez trudu, bez tej „silniejszej 
konkurencji". Oczywiście ze Lwowa 
nikt nie pojechał: zdobycie mistrzo
stwa przemyskiego gradu w kolarstwie 
nie jest rzeczą tak bezcenną, by ryzy
kować dla mej aż „duszenie naryb
ków", L, Gott.

nirdze na ten cel znaleśc się mnszą.
W ich ręku właśnie spoczywa moż
ność wyduszenia tych pieniędzy. Za
pytają mnie od kogo? Od wszystkich 
w Rzeszowie, którym idea sportu jest 
miłą. A więc od Magistratu, Komitetu 
P- W, i W. F., a rrzeaewszystkiem od 
publiczności. Tylko tizeoa jakiejś uncji 
z rób strony! Nie' czekajmy, aż same 
gołąbki przyjdą do gąbki, bo tego się 
nigdy nie doczekamy. Inicjatywa po
winna i musi wyjść od komitetu, a 
nie od tych, co mają dać coś.

Zbliża się zima. Czasu będzie do
syć. Możnaby coś zacząć dla tej spra
wy działać.

Nadzwyczaj ciekawy piżebieg walki 
zaobserwować można będzie w Rze
szowie w dniu 5. bm. isprawę umeważ 
nionego Biegu kolarskiego o mistrzo
stwu Rzeszowa s/inaldzowano w ten 
sposób, że tylko dwaj zawodnicy, tij. 
pp. Babiarz (Lwów; i Pieronka (Rze
szów) rozegrają powtórny mecz mię
dzy sobą na tym samym dystansie 
(105 kim). Specjalna nadLomLsja unie
możliwi tym razem wszelkie naduży
cia w czasie trwania biegu. Spodzie 
wać sie naileży wyroki ey tu zwycięstwa 
p. Babiarza, nowoadlkrytego talentu na 
horj-zoncie spoiw kod?nsk;&go w Pol
sce, jj.

Co się dziele w R zsszo ^e ?
0 STABJON SPORTOWY. — SPOTKANIE BABIARZ

KA (R. T. K.).
(Od naszego k o resp o n d en ta .)

Rzeszów, w .październiku.
Sprawa budowy stadjonn miejskie

go w Rzeszowie. Wszyscy, ci, którym 
nasza przyszłość sportowa, a w szcze
gólności budowa btadjcun miejskiego 
w Rzeszowie 'eży na sercu, niejedno- 
kirotnie już na łamach prasy sprawę łę 
naruszali, narazie jednaik bez skutku.
Do ich alarmu i ja się przyłączam, u- 
wazając, że im ten alarm będzie do- 
nośniejszy, tern rychlej doczeka się 
skutków

Stwierdzone, że sprawa budowy 
stadjonu dotychczas stoi na martwym 
punkcie. Coś tam w tej kwestji zamie
rzała komisja wykonawcza (przeoudo- 
wanae boisk a Resioyii na itadjonh jed
nak podobno z powodu bralku fundu
szów musiano poprzestać na zamie-

(POGslN) —PIEC20N-

rzeniach. Ciekawą jest rzeczą, że u 
nas w Rzeszowie musi się wszystko w 
tak charobliweim tómpifc załatwiać. 
Nie wiem, czy brak członkom komisji 
wyk. energji, czy też rzeczywiście kró
luje tam jeszcze zasada: łdlóżmy to
na jutro. Chyba to jutro nie będzie 
innem, jak dziisiaj, dlaczegóż więc nie 
zrobić tego, co postanowiono, zaraz?

Jestem pewny,'j'że wszyscy ci, któ
rych los postawił u steru władizy spor
towej Rzeszowa i członkowie komisji 
wyk., nazwą minie niepoprawnym ma
niakiem, gdyż żądam od nich ciągle 
jakichś rzec-zy niemożliwych (tor ko- 
lairsk: ziemny). Źe przecież powinie
nem zrozumieć, że bez pieniędzy ni
czego zrobić, nie można. Otóż z tpm 
właśni s ja się nigdy nie zgodzę. Pia-

R ó t n ę .
Ruch — Polonjia — oto jedyne za

wody ligowe, jakie zostaną rozegrane 
w nadchodzącą niedzielę. Reszta dru
żyn ligowych pauzuje ze w.zgledu na 
międzypaństwowe spotkanie Austrja— 
Polska w Gracu. Rozgrywki ligowe 
zostaną podjęte w całej pełni w nie
dzielę 13 paźdz., gdyż w dniu tym wal
czy 5 par.

Dziś i jr o odbędzie si? w Warsza
wie Walne Zgromadzenie Ligi, na któ 
rem zapaść mają. -— jak nas informują 
— decydujące dla przyszłości naszego 
piłkarstwa uchwały. Ze Lwowa wyje
chali na to Zgromadzenie inż. Kuchar 
z ramienia Pogoni oraz dr. kjpt. Mi- 
rzyński, jako delegat Czarnych.

Kolarskie mistrzostwo Lwowa ro
zegrane zostanie w niedzielę 13 paźdz. 
Startują wszyscy czułowi zawodnicy 
Lwowa.

Lekkoatletyczna zawody okręgowe
o wędrowny puhar urządza WCSS 
Polonja w dniach 12 i  13 bm- na Sta- 
djome wojskowym w Przemyślu. Pro
gram zawodów obejmuje biegi 100, 400, 
800, 1500 i sztafetę olimp., skoki w dal, 
wyż i o tyczce, rzuty kulą, dyskiem, 
oszczepem i młotem. Nagrody w że
tonach i dyplomach. Zgłoszenia przyj
muje A. Jaskulski 'Przemyśl, Koperni
ka 2 do środy 9 bm.

Trójbój Pań urządza WCSS Polo
nja dnia 13 bm. o gooz. 11.30 na Sta- 
djonie Wojskowym w Przemyślu. Na
grody w żetonach i dyplomach

Turniej niłk: koszykowej, zorgani
zowany przez WCSS Polonję w Prze
myślu o wędrowną nagrodę. Pulonji 
dał wyniki na-slępujące:

1) K. S. 2S 16 pkt
2) Palon.ja 12 pkt.
3) Strzelec 6 t>kl. 

n jj)  Czuwaj 4 pkt.
"-{y) Sokół 2 punkty.

Tem samem nagrodę wę-arowną 
na rok 1929 zdobył K. S. 2S.

Nnrmi — jak donoszą pisma zagra 
niczne — zaniechał wyjazdu dc Ame
ryki w roku bieżącym. Interpelującym 
go w tej sprawie dziennikarzom nie u- 
dzielit żadnych wyjaśnień, któreby 
wytłumaczyły tę niespodziewaną de- 
cycję „wielkiego Fina".

/


